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Nie ma miejsca na błędy
Drużyny NICE 1. Ligi Żużlowej rozpoczynają rundę rewan-
żową. Zdunek Wybrzeże na swoim torze podejmie Orła Łódź. 
Początek meczu w sobotę o godz. 16.15.

Prezydent Dulkiewicz 
rozpoznaje bojem co ma robić

Mariaż lewicy z liberałami w ramach Koalicji Europejskiej 
nie dał sukcesu. Przy rekordowej, jak na polskie warunki 
frekwencji ponad 45 proc., to PiS wygrał wybory europejskie.
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Stowarzyszenie myGdańsk.pl 
chce zmienić system 
parkowania w mieście

Andrzej Jaworski, Prezes Stowarzyszenia myGdańsk.pl i 
Hubert Grzegorczyk, Wiceprezes Stowarzyszenia myGdańsk.
pl, Radny Dzielnicy Chełm, odnieśli się do zmian w systemie 
parkowania w Gdańska, które zostały wprowadzone od 
28.05.2019 r. i zapowiedzieli inicjatywę obywatelską, która 
przygotuje uchwałę zmieniającą system parkowania w mieście.

PiS - KE 46:39. Z Pomorza: 
Adamowicz, Fotyga, Lewandowski

Komitet Paryski a Sopot

Akapit wydawcy

Piszę naumyślnie.
Wybory do europarlamentu 

zdewastowały przywództwo 
Grzegorz Schetyny, a nawet 
Sławomira Neumanna.

PO okazała się partią po-
żytecznych idiotów. Zapew-
niła permanentny makijaż 
SLD, wynagrodziła też wdo-
wę kosztem własnych szere-
gów. Rozmach jej kampanii 
mógłby unieść tylko portfel 
Canowieckiego, ale tez nie-
koniecznie. Zamordowany 

Adamowicz był bowiem sa-
morządowym milionerem 
z urzędu, co jest europejskim 
ewenementem. Dziwi wiec że 
wdowa wciąż nie może wyja-
śnić prokuraturze pochodze-
nia 450 tys. złotych. Tyle teraz 
zarobi w ciągu roku "walcząc 
z mową nienawiści", której 
mąż był pionierem kojarząc 
z miejskiej trybuny ludzi le-
wicy z członkami NSDAP.

Z 19 posiadanych w Brukse-
li posad Schetynie pozostało 
14. Miarą jego sukcesu jest 
więc regres, który sam za-
projektował i zorganizował. 
Współudział w tej klęsce miał 
też Donald Tusk, który głosił 
po uczelniach złą nowinę. Na-
wrócenie się Tuska na postko-
munizm może wynikać z oso-

bistego sentymentu. Przez 
lata 80. mieszkał jak "lord 
Cox" w hotelu asystenckim 

UG, choć był mieszkańcem 
Gdańska, a żona z Gdyni.

Przesłanie Tuska pogrą-
żyło Schetynę. Zwykli ludzie, 
którym przez 8 lat rządów 
koalicji PO-PSL podnoszono 
podatki, wydłużano wiek eme-
rytalny, szpitale zamieniano 
w spółki, w których chorych 
witały cenniki, którym dawa-
no wędkę zamiast chleba, nie 
uwierzyli, że w Polsce nie ma 
demokracji a Kaczyński chce 
ją wynieść z Europy,

Krzewiąc niechęć do rządu 
spółka Schetyny nie wzbu-
dzała miłości do siebie. Sobie 

dostatku nie skąpiąc innym 
go reglamentowała. Jej mi-
lionerzy z Brukseli objaśniali 
tubylcom, że 1286 złotych to 
dobra płaca minimalna. Taka 
jest bowiem wycena kosztów 
jednego dnia europosła, jego 
wikt i opierunek. Modny w ich 
drużynie był też ostrzał oby-
czajowo-religijny. Dla uczcze-
nia pożegnania z Kościołem 
łagiewnickim konserwatyści 
z Pomorza, Jacek Karnow-
ski i Aleksandra Dulkiewicz 

- swoją drogą, czyż nie ład-
na to para? - patronowali 
gdańskiej paradzie LGBT, 
która wieloma swoimi deta-
lami przypominała berliń-
ską "Christopher Street Day 
w Berlinie". Miło że na jej 
czele, niosąc testament swe-
go męża i transparent na oko-
liczność, kroczyła znana wdo-
wa. Co powinna pod kątem 
art. 107 kodeksu wyborczego 

- kwestia agitacji w ciszy wy-
borczej - sprawdzić Państwo-
wa Komisja Wyborcza.

Zgodnie z rekomendacją Tu-
ska w Polsce 26 maja zwycię-
żyła demokracja. Los Schety-
ny pozostaje nieznany, reszta 
kombinuje jak wyjaśnić, że 
KE była sexy. W tym zakresie 
liderem jest uradowany swo-

im konceptem Czarzasty, choć 
SLD zebrał 6 proc. głosów, 
mniej o 3.5 proc. niż w 2014 
i mniej o ponad 300 tys. niż 
w 2015. Mając trzech europo-
słów SLD przedstawia ich 5.

Nie mając przekonania do 
poglądów własnych SLD wy-
brał więc skutecznie kawałek 
cudzych. Majstersztyk ten 
Czarzasty przeprowadził siłą 
kilkunastu osób, choć praw-
dziwy jego koszt ujawni się 
jesienią.

Lewica w jesionce Burberry 
skazana jest bowiem na wy-
ginięcie. Co zdarzyło się na 
Pomorzu, gdzie na SLD nie 
oddano ani jednego głosu.

Marek Formela

Flirt liberała z socjalistą - 
razem czyli osobno

Oruński Teatrzyk Szydełkowy

1 czerwca o godz. 18.00 w ogródku przy Parku Schopenhauera, na tyłach Stacji Orunia, 
wystąpi Oruński Teatrzyk Szydełkowy, który wystawi teatralną opowieść z udziałem 
pacynek i aktorów pt. „O czym szumią drzewa w Parku Oruńskim”. 

Z dr. Krzysztofem Piekarskim, pracownikiem Instytutu 
Politologii UG rozmawia Artur S. Górski

Bożena Kwiecień, wykonawczyni wszystkich pacynek - bohaterów spektaklu                                    fot. Materiały prasowe
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za treść reklam i ogłoszeń

Cytat tygodnia

14 000 zł    
dotacja Gdańska dla dwóch 
florecistów, kandydatów do 
startu w igrzyskach 2020

15 000 zł    
dotacja miejska do 

Memoriału Żylewicza - 
Grand Prix Gdańska

199 200 zł   
dotacja Biura Sportu 

magistratu dla prywatnej 
firmy, organizatora turnieju 

żużlowego o puchar A. 
Dulkiewicz

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- My po prostu prowadzimy 
sprawiedliwą redystrybucję 
tego, co naród wypracowuje. 
Wyniki gospodarki są bardzo 
dobre, mamy stabilne finanse 
- wbrew temu co próbowano 

nam zarzucać jak po raz 
pierwszy wprowadzaliśmy 
500+" - Anna FOTYGA, 

europosłanka PiS 
w rozmowie z red. 

Jarosławem Popkiem

- Marsze równości zawsze 
wzbudzały różne emocje, 

bardzo często skrajne. Nie 
ja organizuję ten marsz(...) 
tego typu imprezy powinny 

być jakimś świętem, powinny 
odbywać się w takiej 

atmosferze, żeby każdy 
miał ochotę na nią przyjść 

a nie odwrotnie - Agnieszka 
POMASKA, posłanka PO 
w rozmowie z red. Arturem 

Kiełbasińskim
"Gość dnia" - RADIO 

GDAŃSK

W Gdańsku już nie ma 
pewności

czy chodzić w marszu 
równości

Z pewnością już 
nie wypada

gdy jest to wulgar
na parada

Szacunek nie tupet 
bez granic

Inaczej wszystko jest 
na nic

 Helena Makrenek z Komitetu 
Polska Fair Play R. Gwiazdow-
skiego, zdobywając poparcie 180 
osób, przeszła do historii wyborów 
europejskich 2019 z najgorszym 
rezultatem w okręgu pomorskim. 
Tylko nieznacznie lepsze wyniki 
zanotowali przedstawiciele Lewicy 
Razem - Szymon Andrzejewski, 
na którego zagłosowało 233 
wyborców i Sara Prussak - 242. 
Outsiderem listy Kukiz 15 okazała 
się Jolanta Rodzewicz-Klawińska 
wskazana przez 512 obywateli 
Pomorza, a raptem 8 głosów 
więcej zebrał Karol Draniewicz z 
listy Konfederacji. Z kolei na liście 

"Wiosny" czerwoną latarnią okazał 
się Bartosz Bylica, który uzbierał 
na Pomorzu 560 głosów, a wynik 
poniżej tysiąca głosów odnotowała 
Bożena Szubińska, kandydatka 
rekomendowana przez Ruch E. 
Gierka. Z listy Prawa i Sprawiedli-
wości najniższe uznanie zdobyła 
Danuta Białooka-Kostenecka 
wytypowana przez 1895 Pomorzan. 
Z kolei najsłabszym ogniwem 
propozycji Koalicji Europejskiej 
okazała się Jolanta Kalinowska, 
działaczka SdPL, wyszykowana 
do startu przez pomorski SLD. 
Jej wynik to ledwo 1346 głosów 
w całym województwie. Gwoli 
sprawiedliwości, furory wsród 
wyborców nie zrobił też aktyw-
ny poseł PO, Grzegorz Furgo 
poparty przez 1715 wyborców. 
Gdański radny Karol Raben-
da, wiceprezes Porozumienia, 
uzbierał 2321 głosów, mniej niż 
b. radna Dorota Dudek, która w 
barwach Kukiz 15 otrzymała 2478 
wskazań, niemal 3.krotnie więcej 
niż b. radny Łukasz Hamadyk. 
Odnotujmy też, że powrót do I ligi 
politycznej nie udał sie liderowi 
PSL na Pomorzu, Krzysztofowi 
Trawickiemu. Startujac z 3 pozycji 
zdobył uznanie 5679 obywateli.

 Klęskę o unikalnej skali poniósł 
na Pomorzu Sojusz Lewicy De-
mokratycznej. Partia Jerzego 
Śniega nie zdobyła ani jednego 
głosu. W wyborach europejskich 
2009 i 2014 SLD był w regionie 
trzecią siłą polityczną, zdobywając 
odpowiednio ponad 50 i ponad 35 
tys. głosów. Lider listy, prof. Longin 
Pastusiak, zdobywając 43 tysiące 
głosów w 2009 i 23 tys. głosów 
w 2014 plasował się w ścisłej 
czołówce liderów politycznych 
Pomorza. W 2019 SLD na listy 
Koalicji Europejskiej na Pomorzu 
nie zgłosił ani jednego własnego 
reprezentanta, choć wybory do 
sejmiku w 2018 pokazały, że 
ma kilku dobrze postrzeganych 
liderów. Reprezentujące inne 
niż SLD środowisko polityczne 
Elżbieta Jachlewska i Jolanta 
Kalinowska uzbierały wspólnie 
4003 głosy na rzecz swoją i swoich 
środowisk.

 Kruszy się władza Grzegorza 
Schetyny na Pomorzu. Jako 
pierwszy wykazał się niesubor-
dynacją poseł Jerzy Borowczak. 
Niespodziewanie, mimo zakazu 
szefa PO, pojawił sie w TVP SA 
i w programie Bronisława Wild-
steina równie niespodziewanie 
co energicznie bronił terenów 
postoczniowych przed objęciem 
ich ochroną przez UNESCO. 
Zaznaczmy, że poseł Borowczak 
nie jest deweloperem tylko czę-
ścią historii tego miejsca, które 
wiceminister Małgorzata Gawin 
chciałaby ochronić przed urba-
nistyczną dewastacją.

W mętnej wodzie... 
łatwiej turystów łowić

Nieznajomośćprawa nie 
jest usprawiedliwieniem w 
przypadku popełnienia wy-
kroczenia, ale może łatwiej 
ja zrozumieć u przeciętnego 
mieszkańca, który gubi sie w 
gąszczu przepisów, niż u de-
cydentów w Urzędzie Miasta. 
Osoby wynajmujące lokale tu-
rystom w Sopocie nie wiedzą 
prawdopodobnie, że mogą 
podlegać karze ograniczenia 
wolności albo grzywny jeżeli 
świadczą usługi hotelarskie 
w obiekcie niezgłoszonym do 
ewidencji w gminie.  (Artykuł 
60, paragraf 3 punkt 4 Kodek-
su Wykroczeń). Jasno trzeba 
postawić sprawę, że usługi 
hotelarskie mogą być również 
świadczone w pokojach go-
ścinnych, apartamentach, wil-
lach, hostelach, a ewidencja 
tych obiektów prowadzona 
jest w Biurze Promocji i Ko-
munikacji Społecznej Urzędu 
Miasta Sopotu. O czym jak 
się ostatnio okazało podczas 
spotkania w UM nie wiedzą 

nawet niektórzy radni. 
Wydział Promocji i Komuni-

kacji Społecznej Urzędu Mia-
sta Sopotu jest zobowiązany 
do "prowadzenia ewidencji 
obiektów świadczących usłu-
gi hotelarskie oraz przepro-
wadzanie kontroli obiektów 
świadczących usługi hotelar-
skie w zakresie przestrzegania 
przepisów ustawy o usługach 
turystycznych."

Osoba zgłaszająca do ewi-
dencji obiekt musi spełnić wy-
mogi budowlane, sanitarne i 
przeciwpożarowe do prowa-
dzenia usług hotelarskich. 

Brak jasnego i przejrzyste-
go sposobu informowania 
mieszkańców i osób spoza 
Sopotu o tym, w jaki sposób 
mogą legalnie wynajmować 
lokale, "dziurawa" ewidencja 
w Wydziale Promocji, która 
nie tylko nie utrudnia uregu-
lowanie kwestii najmu, ale 
również utrudnia ściąganie 
opłaty uzdrowiskowej bar-
dzo ważnej dla rozwoju mia-

sta niepokoją. Ostatecznie 
nie wiadomo na czyją rzecz 
Urząd Miasta działa i czyje 
prawa chroni? Mieszkańców, 
w których interesie leży aby 
opłata uzdrowiskowa, wpły-
wała do kasy miasta, a wy-
najmowane budynki spełnia-
ły wymogi przeciwpożarowe, 
czy sieciówek z Warszawy czy 
innych miast, które płacą po-
datki poza Sopotem? 

Niepokoi fakt, że Urząd 
Miasta na swojej stronie in-
ternetowej zachęca miesz-
kańców, którzy decydują się 
wynająć swoje mieszkania, 
do podpisania umowy z jed-
ną z działających na terenie 
Sopotu firm pośredniczących 
w najmie.

Na wniosek mieszkańców 
Komisja Rewizyjna prawdo-
podobnie wkrótce przepro-
wadzi kontrolę prawidłowości 
prowadzonej przez Prezyden-
ta Ewidencji obiektów świad-
czących usługi hotelarskie 
nie będących obiektami ho-

telarskimi. Wątpliwości co do 
możliwych nieprawidłowości 
wywołane były faktem, że u 
jednej z firm, która została 
skontrolowana przez Pomor-
skiego Wojewódzkiego In-
spektora Inspekcji Handlowej 
w ostatnich dniach stwier-
dzono brak wpisu do ewiden-
cji, co wyczerpuje znamiona 
wykroczenia z artykułu 60, 
paragraf 4, punkt 3, Kodeksu 
Wykroczeń.  

Zastanawiające jest dla-
czego Prezydent Sopotu nie 
prowadzi ewidencji na tyle 
rzetelnie aby takie przypadki 
nie miały miejsca? Od wielu 
lat Sopot traci opłaty uzdro-
wiskowe, a mieszkańcy są na-
rażeni na niebezpieczeństwo, 
gdyż wynajmowane lokale 
nie posiadają elementarnych 
zabezpieczeń przeciwpożaro-
wych. 

A mieszkańcy słyszą tylko 
tłumaczenia, że nie da się nic 
zrobić bo nie ma właściwej 
ustawy czy innych regulacji 
dotyczących najmu krótko-
terminowego. Tymczasem 
przepisy istnieją tylko trzeba 
chcieć z nich korzystać. Czy 
lata strat dla sopockiego bu-
dżetu zostaną mieszkańcom 
wynagrodzone? Przecież to 
brak dbałości o interes mia-
sta i dobro mieszkańców. 

Małgorzata 
Tarasiewicz

Porozumienie na 4 czerwca. 
Prezydent Gdańska cofa się 
o krok przed Guzikiewiczem
Jest porozumienie stoczniowej „Solidarności”, Europejskiego Centrum Solidarności 
i prezydent Miasta Gdańska o sposobie organizacji obchodów 30 rocznicy 
częściowo wolnych wyborów z 4 i 18 czerwca 1989 r.

Plac Solidarności 4 czerwca 
br. będzie otwarty dla wszyst-
kich. Porozumienie kończy 
trwający od kilku miesięcy 
spór o zagospodarowanie 
tego dnia placu Solidarno-
ści. W lutym br. Aleksandra 
Dulkiewicz, pełniąca wów-
czas obowiązki prezydenta 
Gdańska, zapowiedziała, że 
4 czerwca br. odbędzie się 
debaty przy „okrągłym stole” 
na placu Solidarności. W od-
powiedzi wojewoda pomorski, 
powołując się na ustawę o 
zgromadzeniach i uroczysto-
ściach cyklicznych, prawo do 
organizacji uroczystości tego 
dnia na Placu przyznał NSZZ 

"Solidarność" Stoczni Gdań-

skiej. Wyjął tym samym z rąk 
działaczy PO możliwość zor-
ganizowania w tym miejscu 
4 czerwca wiecu z udziałem 
Donalda Tuska.

Podczas spotkania prezy-
dent Aleksandry Dulkiewicz, 
której akcje osłabły po udzia-
le w obrazoburczym liber-
tyńskim Marszu Równości, 
dyrektora ECS Basila Ker-
skiego i Karola Guzikiewicza, 
wiceprzewodniczącego stocz-
niowej "Solidarności" i radne-
go Sejmiku z PiS, doszło do 
ustnego porozumienia.

Związkowcy nie ogrodzą 
placu Solidarności barierka-
mi, zaś władze Gdańska ów 

„okrągły stół” ustawią przy 

wejściu do ECS. Strony po-
rozumienia zobowiązały się, 
że nie będą odnosić się do 
bieżącej polityki w ten dzień 
na Placu.
- Udało mi się przekonać 

panią prezydent Gdańska, 
żeby plac Solidarności był 
wyłączony z demonstracji 
politycznych. Nigdy nie mie-
liśmy zamiaru zawłaszczać 
tego miejsca, ale chcemy, 
by było ono godnie przez 
wszystkich szanowane. Nie 
ma przyzwolenia na ustawia-
nie okrągłego stołu wokół po-
mnika Poległych Stoczniow-
ców. Okrągły Stół z 1989 r. 
bronił sprawców Grudnia '70. 
Dramat Grudnia nie został 

rozliczony. Plac jest dla nas 
świętym miejscem. Tu ginęli 
stoczniowcy idąc po chleb i 
wolność – argumentował Ka-
rol Guzikiewicz.
„S” zaprasza wszystkich do 

składania kwiatów 4 czerwca 
br. od godzinie 10:00.
- Cieszę, że doszło do poro-

zumienia. Przede wszystkim 
dotyczy ono tego, że plac 
Solidarności będzie dostępny 
dla każdego. Po drugie, nikt 
nie będzie sobie przeszkadzał 

- mówi Aleksandra Dulkie-
wicz, prezydent Gdańska.

ASG



GAZETA GDAŃSKA
piątek 31 maj 2019 r. 3ROZMAITOŚCI

Stowarzyszenie myGdańsk.pl chce 
zmienić system parkowania w mieście

- Chcemy porozmawiać 
na temat ważny da nas, dla 
mieszkańców Gdańska, temat 
podniesienia opłat, zwiększe-
nia stref płatnego parkowania 
w mieście - powiedział An-
drzej Jaworski, Prezes Sto-
warzyszenia myGdańsk.pl. - 
Ponieważ cała ta sprawa była 
robiona nie jak w ukryciu, 
bez nagłośnienia, że będą tak 
drakońskie stawki za karanie 
kierowców i że zwiększony 
zostanie obszar i wydłużo-
ne godziny podjęliśmy jako 
stowarzyszenie myGdańsk.
pl inicjatywę obywatelską, 
aby powołać komitet w spra-
wie obywatelskiej inicjatywy 

przygotowania uchwały, któ-
ra zmieni system parkowania 
w mieście Gdańsku. Żeby nie 
było to robione bez miesz-
kańców Gdańska zapraszamy 
wszystkie stowarzyszenia, 
wszystkie komitety, wszyst-
kich zainteresowanych dla 
których ważne jest jak ma 
wyglądać parkowanie w cen-
trum Gdańska i we Wrzesz-
czu, ale także na lotnisku, do 
tego aby się znami skontak-
towali. Mamy przygotowany 
projekt takiej uchwały, ale 
liczymy, że eksperci z róż-
nych stowarzyszeń do nas 
się zgłosi, aby nanieść swo-
je uwagi. Myślę, że w ciągu 

dwóch tygodni zgłosimy do 
Rady Miasta, że zaczynamy 
zbieranie podpisów pod pro-
jektem uchwały. Będziemy 
robić wszystko, aby zaanga-
żować jak największą liczbę 
mieszkańców, aby tuż po wa-
kacjach Rada Miasta Gdańska 
podjęła decyzję nie taką jaką 

wymyślają sobie urzędnicy, 
którzy przypomnę nie muszą 
płacić za parkowanie, także 
radni Miasta Gdańska mają 
parkingi płatne. Wszyscy 
pozostali, którzy tu pracują, 
przyjeżdżają na zakupy lub 
zwiedzać muszą dokonywać 
opłat w tak drakońskich staw-

kach. Na to nie ma naszej 
zgody. Chcelibyśmy, aby to 
był projekt obywatelski, aby 
to mieszkańcy Gdańska mo-
gli zadecydować o tym gdzie, 
ile i dlaczego płacić i kto 
z tych opłat korzysta.
- Należy pamiętać o tym, 

że zmiany, które idą mają 

na celu nie tylko wydłuże-
nie godzin parkowania, co 
się dzieje teraz w głównym 
mieście, przypomnę, że to 
były godziny 9 do 17, a teraz 
do godziny 20 należy opłatę 
uiszczać, ale to jest ciągłe po-
większanie stref płatnego par-
kowania - powiedział Hubert 
Grzegorczyk, Wiceprezes 
Stowarzyszenia myGdańsk.
pl, Radny Dzielnicy Chełm. - 
Już niedługo, bo od 1 lipca na 
Targu Rakowym takie opła-
ty będą wprowadzone, a od 
9 września na całej ulicy 3 
Maja, i to również do godzi-
ny 20. Apelujemy do wszyst-
kich osób z Trójmiasta, aby 
się do nas dołączyły, bo jest 
to ważna sprawa społeczna. 
Chcemy doprowadzić do tego, 
aby była normalność w par-
kowaniu, żeby mieszkańcy 
kierowcy w centrum Gdańsku 
czuli się, że są we własnym 
mieście, a nie że to miasto 
podkłada im nogi w postaci 
wyższych cen za bilety i roz-
szerzania stref parkingowych

TŁ

Andrzej Jaworski, Prezes Stowarzyszenia 
myGdańsk.pl i Hubert Grzegorczyk, 
Wiceprezes Stowarzyszenia myGdańsk.
pl, Radny Dzielnicy Chełm, odnieśli 
się do zmian w systemie parkowania 
w Gdańska, które zostały wprowadzone 
od 28.05.2019 r. i zapowiedzieli inicjatywę 
obywatelską, która przygotuje uchwałę 
zmieniającą system parkowania 
w mieście.

Prezydent Dulkiewicz rozpoznaje bojem co ma robić

- Gdańska parada równości, 
zwana też marszem, w którą 
zaangażowała się prezydent 
miasta Aleksandra Dulkie-
wicz, ujęła głosów Koalicji 
Europejskiej w końcówce 
kampanii? 
- Nie sądzę. W Gdańsku ra-

czej nie. Gdańsk się lansuje 
jako miasto otwarte, przynaj-
mniej jego część, uznająca się 
za elitę tak twierdzi…

- Obrazy waginy na drągu 
i zdjęcia parodii procesji po-
szły w świat. Gdy zobaczył je 
wyborca w Janowie Lubelskim, 
w Wysokim Mazowieckim, 
w Lublinie, czy w Sierakowi-
cach, to udał się do urny, by 
dać głos i odpędzić zło. Czy 
taki efekt nie dał kilkuset 

tysięcy głosów PiS, którego 
prezes jasno określił, czym 
jest atak na Kościół?
- Nie wiem, czy to głupota, 

czy prowokacja tych środo-
wisk, które są skazane na 
przerysowywanie tematu. Są 
w tych środowiskach, na-
zywanych LGBT, skrzydła 
radykalne. Nadają swym 
pochodom wydźwięk, z któ-
rym nie jesteśmy oswojeni. 
Niektórych być może takie 
zachowanie ruszyło. Nie są-
dzę, by w odległych gminach 
namiętnie oglądano to, co 
dzieje się w Gdańsku. Trud-
no wychwycić, na ile obrazy 
podane w mediach na dzień 
przed wyborami, mogły ko-
goś zniechęcić lub zachęcić 

do pójścia na wybory, zakre-
ślenia tego, czy innego kan-
dydata. 

- Jednak jeśli zaserwowano 
info z sugestią, że takie pro-
cesje, jeśli wygra ten, czy 
ów, pojawia się na ulicach 
waszego miasteczka…
- Jest to kwestia smaku. Coś 

jest do przyjęcia, a coś inne-
go już nie. Ów plakat z ko-
biecym sromem zawojował 
przekaz. Pewnie prezydent 
Gdańska była zaskoczona 
i nie bardzo wiedziała, jak na 
siłę owego przekazu reago-
wać…

- Mówiła o miłości, o równości, 
przebąkiwała, że tolerancja ma 
być też dla ludzi wierzących, 
W końcu przyznała, że ktoś ją 
oszukał, list napisała… 
- Miała świadomość, czym 

będzie rządziła. Natomiast 
przechodząc do praktyki for-
malnie Dulkiewicz jest prezy-
dentem ponad dwa miesiące, 
Rozpoznaje materię. A to, że 
ją rozpoznaje daje szansę na 
wpadkę, na popełnienie błę-
dów. Próbuje rozpoznać bo-
jem, co ma robić.

- Ideologicznie się wikła 
sporem o plac Solidarności, 
promocją marszu równości, 
a tu miastem rządzić trzeba 
i to sprawnie…
- Uwikłała się w sposób ce-

lebracji 4 czerwca na placu, 
nieco sprowokowana sytu-
acją, bo na ujawnienie planów 

miasta zareagował wojewoda 
Drelich i radny, stoczniowiec 
Guzikiewicz, zamykając 
plac. Aleksandra Dulkiewicz 
w moim przekonaniu, jak ją 
obserwuję, należy do postaci 
progresywnych. 

- Dajmy szansę na rozwój?  
- Dajmy, ale musi być bar-

dziej rozważna, mniej emocji. 
Chce coś na szybko, wydaje 
się jej, że będzie ładnie i no-
wocześnie, a tu „wtopa”. Jak 
z tym marszem. Musi się 
baczniej rozglądać, jakie ma 
otoczenie. Region pomorski, 
Trójmiasto, konsumuje rze-
czywistość nieco inaczej niż 
mieszkańcy głębi kraju więc 
u nich zrodziła się potrzeba 
obrony Okopów świętej Trój-
cy i symboli, tradycji.  

- Tymczasem się nie rozejrzała 
i poszła w libertyńskiej proce-
sji wraz z panią Adamowicz, 
a przecież obie obnoszą się 
ze swoją religijnością…
- A któryż z polityków z gór-

ki, z mitycznej politycznej 
czapy, nie obnosi się z reli-
gijnością? Widać, uznali, że 
deklarowanie katolicyzmu 
jest niezbędne. Ma to być 
wyznacznik  przywiązania 
do tradycji, czyli recepta na 
sukces…

- Co do sukcesu. Tuż po za-
mknięciu lokali wyborczych 
sondażownie dawały ponad 
6 procent Konfederacji, 42 
procent PiS. Rano konfederaci 

lądują pod progiem, a PiS ma 
blisko 46 proc. Wcześniej też 
jedne pracownie zawyżały, 
inne zaniżały, szanse komi-
tetów. Nawet o 8-10 procent. 
Można im wierzyć? 
- To nie tyle kwestia wiary, 

co metodologii. Sondażow-
nie cieszą się umiarkowanym 
zaufaniem. Jeśli ten rozbrat 
mieści się w okolicach 3 
punktów można je uznać. 
Pamiętamy, że kiedy kładli-
śmy się spać Wielka Brytania 
pozostawała w Unii Europej-
skiej, a kiedy wstawaliśmy 
był brexit. 

- Ministrowie pojadą do Brukseli 
i do Strasburga. Będzie strata 
dla rządu, a będzie zysk dla 
europarlamentu?  
- Może się nie pogubią. Za 

nami już trzy kadencje. Mimo 
to żaden z naszych nie zrobił 
tam kariery europejskiej…

- A Tusk, Buzek, Lewandowski?
- Ale mam na myśli odci-

śnięcie piętna na Unii, zmiany 
dalekosiężne, a nie bycie dość 
sprawnym urzędnikiem. Tusk 
nie był europosłem. Stąd nie 
sądzę by nasza sława mocno 
zaistniała. Nasz „Staff” ra-
czej będzie poznawał materię 
rzeczy, a jak się już opatrzą 
zastanie im druga część ka-
dencji. Nie rokuję przełomu. 
Będzie poznanie mechani-
zmów unijnych i  przekona-
nie się, że trzeba grać w ze-
spole międzynarodowym, by 

być skutecznym. To będzie 
dla niektórych szokiem.    

- Oprócz prezesa Kaczyńskiego 
i przewodniczący Czarzasty 
może mieć powody do zado-
wolenia?  
- No tak, SLD ma pięciu eu-

roposłów, trzej to byli premie-
rzy. Włodzimierz Cimosze-
wicz kampanii nie robił, jak 
zawsze. Pojawiał się w stu-
diach telewizyjnych, w TVN. 
Obnosił się ze swoją sławą 
patynową (śmiech). Uznał, 
że jest wystarczająco znany. 
Miller będzie miał czas na 
ogląd z perspektywy unijnej 
swoich decyzji, czy braku 
realizacji potrzeb socjalnych, 
w czasach gdy był premierem, 
o przydomku „Kanclerz” oraz 
szorstką przyjaźń. 

- PiS zaś miało w kilkunastu 
powiatach ponad 70 procent 
poparcia. Jak się to robi?
- Nie tylko transfery socjal-

ne na takie poparcie wpłynęły. 
Profesor Marcin Król komen-
tował, że aby wabić trzeba 
mieć sex apeal lub pieniądze. 
PiS miał pieniądze. Koalicja 
zaś ani pieniędzy, ani sex ape-
alu, oprócz kilku kandydatek, 
nie miała. 

- Pieniędzy?
- Pieniędzy w sensie wpły-

wu i sprawczości. PiS moc 
sprawczą ma i swe obietnice 
stara się wprowadzać w życie.  

Z dr. Krzysztofem Piekarskim, 
pracownikiem Instytutu Politologii UG 
rozmawia Artur S. Górski
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Premiera Oruńskiego Teatrzyku Szydełkowego

PiS - KE 46:39. Z Pomorza: Adamowicz, 
Fotyga, Lewandowski

Cała scenografia, pacyn-
ki, stroje dla lalek oraz dla 
aktorów pokazane na scenie 
są w całości wykonane ręcz-
nie przez mieszkanki Oruni. 

W większości na szydełku… 
ale nie tylko! Liderka i po-
mysłodawczyni, Lucyna Ko-
rytowska wpadła na niezwy-
kłym pomysł, aby konstrukcję 

dla teatrzyku zbudować z rur 
PCV! Tych samych, które 
zwykle służą do umywalek.

Proces twórczy trwał po-
nad 5 pięć miesięcy, nie li-
cząc wcześniejszych prac 
koncepcyjnych. Spektakl ma 
charakter międzypokolenio-
wy, bo do szydełkujących 
seniorek i konstruujących 
obudowę seniorów dołączyło 
młodsze pokolenie. Oruński 
Teatrzyk Szydełkowy jest 
owocem ich wspólnej pracy. 
Liderką grupy jest orunian-
ka Lucyna Korytowska. Do-
brym duchem wspierającym 
przedsięwzięcie – Aleksandra 
Abakanowicz, do niedawna 
animator kultury w Stacji 
Orunia. Spektakl wyreżysero-
wała Monika Jarząbek, z wy-
kształcenia teatrolog i peda-
gog teatralny, a na co dzień 
kierowniczka Stacji Orunia.

Sztuka powstała na pod-
stawie autorskiej „Legendy 
o oruńskiej syrenie i zatrzy-
manym czasie”. Stworzył 
ją profesor Jerzy Samp, 
pierwszy laureat medalu 
Kawalera Oruńskiej Syrenki 
przyznawanego m.in. za po-

pularyzację wiedzy o dziel-
nicy i wkład w rozwój mia-
sta. Legenda nawiązuje do 
wydarzeń z roku 1734, kiedy 
gdańszczanie bronili króla 
Stanisława Leszczyńskiego 
przed wojskami rosyjsko-sak-
sońskimi. Utwór pochodzi ze 
zbioru „Legendy Gdańskie” 
wydanego w 1992 roku przez 
Oficynę Wydawniczą Graf.

Oruński Teatrzyk Szydeł-
kowy jest dziełem mieszka-
nek i mieszkańców dzielni-
cy. Ich historia sięga 2016 
roku, kiedy powstał projekt 
ZDolna Orunia aktywizujący 
utalentowanych oruniaków. 
Stworzyły go Lucyna Kory-
towska – oruńska seniorka 
oraz Aleksandra Abakano-

wicz. Pokłosiem projektu 
było wytworzenie się grupy 
Oruńskich Szarpidrutek, któ-
re od 3 lat co tydzień spoty-
kają się w Stacji Orunia, aby 
we wspólnym gronie rozwijać 
pasję jaką jest szydełkowa-
nie. Oruńskie Szarpidrutki 
mają na swoim koncie róż-
ne działania społeczne. Jed-
nym z nich było wykonanie 
specjalnych szydełkowych 
ośmiorniczek, które zostały 
przekazane na rzecz wcze-
śniaków, przebywających 
w szpitalnych inkubatorach.

Wstęp na spektakl jest bez-
płatny. Ze względu na ograni-
czoną ilość miejsc obowiązu-
ją zapisy. Liczy się kolejność 
zgłoszeń. O kolejnych termi-

nach spektaklu organizatorzy 
będą informować.

Rezerwacje miejsc:
Stacja Orunia GAK ul. 

Dworcowa 9, 80-026 Gdańsk
Telefon: 58 306 66 76 wew. 

36, 37
e-mail: stacjaorunia@gak.

gda.pl

Projekt „Oruński Teatrzyk 
Szydełkowy” został dofinan-
sowany ze środków konkursu 

„Seniorzy w akcji” Polsko-
-Amerykańskiej Fundacji 
Wolności i Towarzystwa Ini-
cjatyw Twórczych „ę ”.

fot. materiały prasowe

1 czerwca o godz. 18.00 w ogródku przy Parku Schopenhauera, 
na tyłach Stacji Orunia, wystąpi Oruński Teatrzyk Szydełkowy, 
który wystawi teatralną opowieść z udziałem pacynek 
i aktorów pt. „O czym szumią drzewa w Parku Oruńskim”. 
Będzie to premiera prawdopodobnie pierwszego w historii 
spektaklu szydełkowego.

PiS wygrało wybory euro-
pejskie zdobywając poparcie 
45,38 proc. wyborców. Na 
Koalicję Europejską zagłoso-
wało 38,47 proc, a na Wiosnę 
6.06 proc. Do europarlamentu 
wchodzą reprezentanci tych 
trzech komitetów. Progu nie 
przekroczyły KWW Kon-
federacja, KWW Kukiz’15, 
KKW Lewica Razem, KWW 
Polska Fair Play.

Do sukcesu PiS przyczy-
niła się sprawna kampania, 
mobilizacja elektoratu oraz 
transfery socjalne (dodatko-
wa emerytura wypłacona w 
maju br., 500 plus na każde 
dziecko). KE nie potrafiła 
wyjść do wyborców ze spójną 
ofertą programową.

Na Pomorzu wygrała Ko-
alicja Europejska, którą zde-
cydowało się poprzeć 50,66 
proc. wyborców. PiS uzy-
skało 34,53 proc. Wiosna 

Roberta Biedronia cieszy się 
poparciem 6,15 proc., a Kon-
federacja ma 4,01 proc. po-
parcia. Kukiz’15 to 2,67 proc. 
głosów, a KWW Fair Play 
Gwiazdowskiego 1,02 proc. 
Urobek Lewicy Razem to mi-
zerne 0,96 proc. poparcia. W 
Gdańsku na KE padło 60,29 
proc. głosów, 26,53 proc. na 
PiS. W Gdyni na KE oddało 
głosy 57,4 proc. wyborców, a 
na PiS 25,77 proc.

Z Pomorza europosłami 
będą Magdalena Adamowicz, 
Anna Fotyga i Janusz Lewan-
dowski.

W skali kraju mobilizacja 
elektoratu sprzyjającego PiS, 
szczególnie w tradycyjnie 
głosujących na ugrupowania 
konserwatywne, w tym na 
PiS, w Małopolsce, Święto-
krzyskim i na Podlasiu, prze-
ważyła szalę zwycięstwa.

Przy jednoczesnym znie-

chęceniu wyborcy prawi-
cowego do flirtu z lewicą 
w ramach Koalicją Europej-
ską. Ten wyborca pozostał 
w domu nie akceptując skrę-
tu w lewo. Trudno np. było 
akceptować Włodzimierza 
Cimoszewicza jako "jedynkę" 
w Warszawie. Poległa wybor-
czo posłanka Kamila Gasiuk-

-Pihowicz, która wyszła z No-
woczesnej.

Po stronie PiS wicepremier 
Beata Szydło zdobyła najwię-
cej głosów w kraju. Kandy-
datkę PiS poparło 490 tysię-
cy osób. Tym wyśmienitym 
wynikiem "wciągnęła" do 
PE Dominika Tarczyńskiego 

i Ryszarda Legutkę.
Pewny mandat należy do 

Joachima Brudzińskiego. Mi-
nister spraw wewnętrznych 
osiągnął najlepszy wynik 
w okręgu zachodniopomor-
sko-lubuskim. Z ław rządo-
wych znikną Anna Zalewska, 
Patryk Jaki, Beata Kempa, 
Beata Mazurek, którzy zdo-
byli mandaty do Parlamentu 
Europejskiego i jadą do Stras-
burga i Brukseli.

Zgodnie z kodeksem wy-
borczym ministrowie, którzy 
zdobyli mandat eurodeputo-
wanego, w ciągu dwóch ty-
godni muszą złożyć do mar-
szałka Sejmu oświadczenia 

o rezygnacji z pełnionej funk-
cji. Inaczej ów mandat stracą.

Stanowisko po Joachimie 
Brudzińskim zajmie naj-
pewniej szef KPRM Michał 
Dworczyk.

Szefem MEN po Zalew-
skiej zostanie prawdopo-
dobnie Dariusz Piontkowski, 
poseł PiS, historyk, wiceszef 
sejmowej komisji edukacji 
i lider podlaskich struktur PiS.

A co do wyników indywi-
dualnych.

Wśród najlepszych wyni-
ków indywidualnych w skali 
kraju znalazł się też wynik 
Jadwigi Wiśniewskiej - 396 
tys. Jerzy Buzek (KE) cie-

szy się poparciem 380 tys. 
wyborców, a Janina Ochoj-
ska-Okońska (KE) - 290 tys. 
głosów. Z kolei była premier 
Ewa Kopacz (KE/PO) zdoby-
ła najlepszy wynik w okręgu 
wielkopolskim 252 032 głosy. 
Patryk Jaki (PiS) ma popar-
cie 249 tys. osób, Róża Thun 
(KE) - 245 tys., a Bartosz Ar-
łukowicz (KE) - 233 tys.

Prawicowej Konfederacji 
sondaże powyborcze dawały 
ponad 6 proc. poparcia. Tym-
czasem rano okazało się, że 
ląduje pod progiem wybor-
czym z 4,55 proc.

Nieoficjalnie PiS zyskuje 
7 mandatów bo z 19 teraz 
26. Będą oni w 59 osobowej 
frakcji PE Konserwatystów 
i Reformatorów.

KE traci 6 mandatów. PO, 
PSL i SLD miały w sumie 28 
mandatów w kadencji 2014-
19. Teraz Koalicja Europejska 
będzie miała ich najpewniej 
22. Wiosna ma ich trzy.

Jeden mandat z 52 zostanie 
nie obsadzony do czasu brexitu.

ASG

Mariaż lewicy z liberałami w ramach 
Koalicji Europejskiej nie dał sukcesu. 
Przy rekordowej, jak na polskie warunki 
frekwencji ponad 45 proc., to PiS wygrał 
wybory europejskie.

Oruńskie Szarpidrutki podczas pracy nad scenografią dla teatrzyku

Anna Fotyga Janusz Lewandowski Magdalena Adamowicz

Główna bohaterka przedstawienia - Cecylia i czarny 
charakter - Zły Marszałek
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner wydania

Komitet Paryski a Sopot

W odzyskanej państwowo-
ści polskiej miało to olbrzy-
mie znaczenie, bowiem to 
nowe spojrzenie na malar-
stwo, z namaszczenia pol-
skich władz powstawało pod 
okiem wielkiego fachowca 
europejskiej sztuki prof. Jó-
zefa Pankiewicza. Działal-
ność Pankiewicza opisywana 
później przez jego ucznia 
Józefa Czapskiego już sama 
w sobie stanowi ważny frag-
ment historii sztuki polskiej. 
Mowa oczywiście o sztuce 
koloryzmu. Na marginesie 
warto wspomnieć o wydanej 
w ostatnim czasie przez „Wy-
dawnictwo Znak”, biografii 
Józefa Czapskiego autorstwa 
amerykańskiego pisarza i ma-
larza Fryderyka Karpelesa. Ta 
znakomita publikacja zatytu-
łowana „Prawie nic”. To pra-
wie nic będące określeniem 
użytym przez Czapskiego 
wobec swojej sztuki prze-
radza się na stronach książ-
ki w prawie wszystko. Co 
w sposób niezmiernie intere-
sujący przekazuje osoba spo-
za naszego kręgu kulturowe-
go. W tej świetnej publikacji, 
autor wiele miejsca poświęca 
właśnie koloryzmowi, sztuce 
malarzy „Komitetu Paryskie-
go”. Sam Czapski uważał, że 
przywiezieni do Paryża pol-
scy malarze stanowią grupę 
dobrze zapowiadających się 
twórców, formistów przeła-
mujących prądy futuryzmu, 
kubizmu czy ekspresjonizmu. 
Rozpoczęły się zatem czasy 
malarstwa kolorystycznego.

Polskich źródeł tej estetyki 
należy szukać na początku 
XX wieku w Krakowie. Wte-
dy to po wielu latach pobytu 
na przemian w Madrycie, Pa-
ryżu, Krakowie, Saint-Tro-
pez przyjechał z Paryża do 
Krakowa profesor Józef Pan-

kiewicz i w sezonie 1923/24 
w założonej przez siebie 
Szkole Głównej Malarstwa 
rozpoczął wykłady dla bli-
sko dwudziestu studentów. 
Wśród nich byli między in-
nymi: Jan Cybis, Józef Czap-
ski, Hanna Rudzka, Zygmunt 
Waliszewski, Józef Jarema. 
Jego wykłady oraz rozmowy 
o sztuce wywołały olbrzymie 
poruszenie, zainteresowanie 
i entuzjazm wśród studentów.

Powodzenie zajęć utwier-
dziło profesora w zamiarze 
założenia szkoły dla polskich 
studentów w Paryżu. Mając 
poparcie rektora krakowskiej 
Akademii, profesora Alfreda 
Szyszko-Bohusza, studenci 
Pankiewicza założyli tzw. 

„Komitet Paryski” i we wrze-
śniu 1924 roku wyjechali do 
Francji. W Paryżu oczekiwał 
ich z wynajętym mieszka-
niem i pracownią Jacek Puget. 
Po kilku miesiącach okazało 
się, że pieniędzy starczyło 
zaledwie na początek edu-
kacji. Potrzebna była pomoc 
polskiej uczelni. Wśród stu-
dentów później związanych 
z uczelnią w Sopocie pojawi-
li się: Janusz Strzałecki, Ar-
tur Nacht, Piotr Potworowski 
i Jan Cybis. 18 stycznia 1925 
roku wystosowali oni pismo 
w sprawie zorganizowania 
w Paryżu pracowni pod kie-
runkiem profesorów krakow-
skiej Akademii. Pismo pod-
pisali również: Józef Jarema, 
Zygmunt Waliszewski, Hanna 
Rudzka, Dorota Berlinerbrau-
mówna, Maria Ritter, Janina 
Strzałecka, Józef Czapski, 
Seweryn Boraczok i Zofia 
Lipieńska*. Do paryskich stu-
dentów dołączyli inni; z „Ko-
mitetem Paryskim” związało 
się około 80 osób, wśród 
nich znalazło się również kil-
ku młodych malarzy później 

pracujących w Sopocie: Han-
na Jasińska-Żuławska, Jacek 
Żuławski, Juliusz Studnicki 
i Stanisław Borysowski.

Funkcjonowanie paryskiej 
filii Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie stało się również 
możliwe dzięki finansowemu 
wsparciu zdolnego handlow-
ca Stefana Laurysiewicza, 
polskiego delegata na kon-
gres wiedeński i jego przyja-
ciół, między innymi Antonie-
go Potockiego.

Sami studenci włączali się 
w utrzymanie szkoły. Zało-
żyli nawet orkiestrę jazzową 
prowadzoną przez Józefa 
Jaremę. Studenci imali się 
różnych sposobów, żeby 
utrzymać się w Paryżu. Ja-
nusz Strzałecki, późniejszy 
pierwszy dyrektor szkoły 
sopockiej, ilustrował kobiece 
periodyki modowe: „Voque” 
i „Femina”. Zasłynął jednak 
podczas zbierania funduszy 
na wyjazd do Francji, wystę-
pując jako przeciwnik w za-
wodowej walce bokserskiej 
z profesjonalistą. Walka od-
była się na deskach teatru im. 
Juliusza Słowackiego w Kra-
kowie przed futurystyczną 
sztuką „Serce panny Agniesz-
ki” Józefa Jaremy. Natomiast 
w innej sztuce „Napoleon 
w elektrowni” główną rolę 
zagrał Jan Cybis. Organizo-
wali również bale kostiumo-

we. Jeden z nich spowodował 
popsucie się stosunków mię-
dzy profesorem, a studentami. 
Wskutek interwencji władz 
uczelni zabraniających Pan-
kiewiczowi oficjalnej opieki 
nad studentami, wycofał się 
on z patronowania balowi, 
czym głęboko uraził swoich 
podopiecznych. Bal jednak 
się odbył, a na prośbę Misi 
Godebskiej-Sent, zaprzyjaź-
nionej z Pierrem Bonnardem, 
honorowy patronat objął Pa-
blo Picasso i księżna Dolly 
Radziwiłł. Salę dekorowali 
Zygmunt Waliszewski i Piotr 
Potworowski, a w balu wzięli 
udział między innymi: Pierre 
Bonnard, Olga Boznańska, 
Constantin Brancusi, Jean 
Cocteau, Raoul Dufy, a także 
Dominik i Leon Radziwiłło-
wie oraz Salomon Rotschildt 
i Samuel Zborowski. Wyda-
rzenie to miało miejsce 27 li-
stopada 1925 roku i położyło 
się cieniem na wzajemnych 
stosunkach profesora i stu-
dentów.

Manifest artystyczny ogło-
sili kapiści dopiero po powro-
cie do Polski w 1931 roku, po 
zerwaniu z profesorem i pod-
jęciu od podstaw samodziel-
nej pracy oraz sukcesach na 
wystawach w Paryżu i Ge-
newie. W manifeście głosi-
li, że „dzieło sztuki istnieje 
samo w sobie, jest odbiciem 

przeżycia malarskiego ar-
tysty, a nie dokumentem 
podobieństwa”, zaś „kolor 
na płótnie powstaje przez 
zestawienie z innymi kolora-
mi, a nie przez naśladowanie 
natury”**. Idee te stały u źró-
deł powstania na Wybrzeżu 
pierwszej wyższej uczelni 
artystycznej w Sopocie. Nie 
wiadomo jednak, jak poto-
czyłyby się losy gdyby nie 
wojna, bowiem za powrotem 
kapistów do Polski stał rów-
nież Karol Stryjeński. Splot 
tych wydarzeń również miał 
wpływ na powstanie uczelni 
w Sopocie.

Rafa ł  Malczewski  we 
wspomnieniach pośmiert-
nych tak pisał o Stryjeń-
skim: „Bezpowrotnie zginął 
wraz z nim ten twórczy en-
tuzjazm i niepokój; bujny 
siew zmysłów, nieustanny 
pęd do kształtowania życia 
na coraz wyższym poziomie 
kulturalnym”***. Stryjeński 
był wówczas animatorem 
życia artystycznego w Polsce, 
a także współtwórcą Instytu-
tu Propagandy Sztuki w War-
szawie. Uważał, że nadszedł 
w kulturze polskiej czas na 
zmiany.

Kapiści stopniowo, na grun-
cie Związku Polskich Arty-
stów Plastyków, taką zmianę 
przygotowywali. Chodziło 
również o objęcie pedago-

gicznych stanowisk na uczel-
niach plastycznych. Jednak 
ich włączenie się w politykę 
kulturalną kraju nastąpiło 
zbyt późno i wszelkie dążenia 
do reform przerwała wojna. 
Na przeciągające się refor-
my w kulturze polskiej miała 
również wpływ konfliktowa 
sytuacja między środowi-
skami artystycznymi w kraju. 
Kapiści, którzy w większości 
wywodzili się z krakowskie-
go środowiska artystyczne-
go, zarzucali warszawskiej 
formacji artystycznej uprzy-
wilejowanie w kontaktach 
z prominentnym środowi-
skiem politycznym Warsza-
wy. Wśród postaci budzą-
cych wyjątkową niechęć byli: 
Władysław Skoczylas, Karol 
Tichy, Jan Gotard, Bolesław 
Cybis, Tadeusz Pruszkowski 
i jego uczniowie z tak zwa-
nego Bractwa św. Łukasza, 
w większości wywodzący się 
z rosyjskich uczelni w Peters-
burgu i Odessie. Głównym 
zarzewiem konfliktu były od-
mienne postawy artystyczne. 
Malarze warszawscy mieli 
za nic szkołę kapistów, której 
podwaliny stworzyli impre-
sjoniści, sami zaś wyznawali 
manierę „sosów” monachij-
skich, idee dawno zapomnia-
ne i martwe, choć poparte 
rzetelnym rzemiosłem malar-
skim.

Zatem przyjazd kapistów 
do Sopotu zaraz po zakoń-
czeniu wojny nie był tak 
całkowicie przypadkowy, 
okazał się jakąś logiczną 
kontynuacją przedwojennej 
polityki kulturalnej kraju. 
Uczelnia rozpoczęła zajęcia 
15 października 1945 roku 
pod nazwą Instytutu Sztuk 
Plastycznych, w krótkim 
czasie przemianowanego na 
Państwową Wyższą Szkołę 
Sztuk Plastycznych w Gdań-
sku z siedzibą w Sopocie przy 
ulicy Obrońców Westerplatte 
24.

Stanisław Seyfried

* Anna Mayer, „Filia Pary-
skiej Akademii Sztuk Pięk-
nych w Krakowie - w świetle 
materiałów archiwalnych”, 
ASP im. Jana Matejki w Kra-
kowie, Kraków 2003
** „ Wokół Kapizmu, okres 

paryski jego konsekwencje 
artystyczne”, Maria Gałecka, 
PGS Sopot i MN w Gdańsku
*** Dorota Folga-Januszew-

ska, „Rafał Malczewski i mity 
Zakopanego”, Olszanica 2006

Przez całą pierwszą połowę XX wieku, 
a i kilka dekad wcześniej, widziano 
w Paryżu stolicę światowego malarstwa. 
W Polsce opinie były różne, do 
odmiennego zdania przyznawały się 
dwie znaczące grupy artystów, byli to 
malarze wileńscy z kręgu Ludomira 
Ślendzińskiego i artyści warszawskiego 
Bractwa św. Łukasza. Cała pozostała 
większość obserwowała Paryż z wielkim 
namaszczeniem bowiem tam rodził się 
całkowicie nowy polski nurt malarski, 
owszem z korzeniami francuskimi, 
ale to dawało gwarancję jego blisko 
trzydziestoletniego trwania.

Józef Pankiewicz, Autoportret w swetrze 1933, olej, płótno, Biblioteka Polska w Paryżu, 
kolekcja Artystyczna Towarzystwa Historyczno -Literackiego, reprodukcja pochodzi z 
publikacji "Józef Pankiewicz życie i dzieło - Artyście w 140 rocznicę urodzin" 1866-1940, 
Muzeum Narodowe w Warszawie 2006
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Wyłoniono mistrzów III edycji OMIDA Open

Podczas III edycji OMIDA 
Open rozegrano 16 turniejów, 
Do klasyfikacji końcowej za-
liczane było 14 najlepszych 
wyników. 

Najbardziej zacięta była 
rywalizacja w kategorii do 
45 lat. W ostatnim turnieju 
zwyciężył Tomasz Konkel, 
ale trzeci był Tomasz Siudek 
dzięki czemu utrzymał pierw-
sze miejsce w klasyfikacji 
końcowej. 

W kategorii +45 przed 
ostatnim turniejem tylko 

wyjątkowo słaby występ 
lub absencja mogły odebrać 
końcowy triumf Zbigniewo-
wi Kuziemkowskiemu. Tak 
się nie stało i pan Zbigniew 
utrzymał pierwsze miejsce. 

Również w kategorii +60 
przed ostatnią rundą zmagań 
lider Zbigniew Pietrzniak 
miał niezagrożoną pozycję. 
Pan Zbigniew wygrał 13 z 14 
turniejów, w których wystąpił, 
a raz był drugi. 

Także w kategorii OPEN 
przed ostatnim turniejem 

wszystko było raczej jasne 
i ostatnia runda zmagań nie 
przyniosła zmian w czołowej 
trójce. Najlepszy okazał się 
Krzysztof Konkel. 
Kategoria „do 45”
1. Tomasz Siudek 1519
2. Krzysztof Konkel 1512
3. Mateusz Lange 1411
Kategoria „ponad 45”
1. Zbigniew Kuziemkowski 
1612
2. Marek Andrzejczak 1567
3. Witold Miklaszewski 1481

Kategoria „ponad 60”
1. Zbigniew Pietrzniak 1675
2. Bogdan Kwidziński 1625
3. Mirosław Karczmarczyk 
1527
Kategoria „OPEN”
1. Krzysztof Konkel 1523
2. Witold Miklaszewski 1479
3. Tomasz Siudek 1465

Tomasz Łunkiewicz

Zakończyła się rywalizacja w III edycji turnieju amatorów i weteranów OMIDA Open. 
Po 16 turniejach wyłoniono zwycięzców w kategoriach wiekowych do 45, +45, +60 
oraz OPEN.

Po pierwszej rundzie trud-
no o powody do zadowolenia. 
Podopieczni Mirosława Ber-
lińskiego zaczęli znakomicie 
od pewnej wygranej w Gnieź-
nie. To rozbudziło apetyty. 
Kubeł zminej wody przy-
szedł szybko, bo w drugiej 
kolejce gdańszczanie prze-
grali u siebie z Unią Tarnów. 
Z kolejnych czterech spotkań 
gdańska drużyna wygrała tyl-
ko jedno i na półmetku rywa-
lizacji zajmuje przedostatnie 
miejsce w tabeli. Pierwszą 
rundę gdańszczanie kończyli 
meczem w Łodzi. Do połowy 
zawodów wynik przechylał 
się raz w jedną, raz w drugą 
stronę. Gospodarze zadali 
dwa ciosy po 5:1 w wyści-
gach 9 i 10. Tych strat pod-
opiecznym trenera Berlińskie-
go nie udało się odrobić, bo 
tak naprawdę dobrze punk-
towali tylko Jacob Thorssell 
i Mikkel Bech. Pozostali 
seniorzy zanotowali więcej 
wpadek niż udanych startów. 
Porażka 4 punktami daje spo-
ro szanse gdańszczanom na 
zdobycie punktu bonusowego. 

Łodzianie do Gdańska przy-
jadą bez Tobiasza Musielaka, 
któreg zastąpi Hans Andersen 
i ze zmienionym zestawie-
niem par. Duńczyk pojedzie 
z Kaiem Huckenbeckiem, 
a Rafał Okoniewski z Ro-
hanem Tungatem. Mirosław 
Berliński po porażce w Łodzi 
przed meczem w Gdańsku 

po raz kolejny zmienił układ 
par. Po raz pierwszy prowa-
dzącym pierwszą parę będzie 
Mikkel Bech. Kto będzie jego 
partnerem? Decyzja zapadnie 
po treningach przed meczo-
wych, ale niewykluczone, że 

szansę otrzyma Nowozeland-
czyk Bradley Wilson-Dean. 
W drugiej parze zestawieni 
zostali Krystian Pieszczek 
i Kacper Gomólski. Obaj 
w tym sezonie jechali ze sobą 
5 razy i bilans nie jest zbyt 

optymistyczny - 1 remis i 4 
porażki. Może na gdańskim 
torze się przełamią? Z junio-
rami w pierwszej części me-
czu będzie jeździł najlepszy 
w gdańskiej ekipie w Łodzi 
Jacob Thorssell. 

Jeśli gdańszcznie chcąc 
zachować szansę na jazdę 
w play off to muszę z Or-
łem wygrać i to z bonusem. 
Gdańszczanie nie mogą sobie 

pozwolić na kolejną wpadkę. 
Nie ma miejsca na błędy.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Sławomir Żylak

Nie ma miejsca na błędy
Drużyny NICE 1. Ligi Żużlowej rozpoczynają rundę rewanżową. Zdunek Wybrzeże na 
swoim torze podejmie Orła Łódź. Początek meczu w sobotę o godz. 16.15.

Orzeł Łódź 47
9. Tobiasz Musielak 8 
(3,1,3,1,0)

10. Rohan Tungate 10 
(2*,3,2*,1*,2*)

11. Rafał Okoniewski 10 
(1*,3,2*,3,1)

12. Kai Huckenbeck 6 
(2,1,3,0)

13. Daniel Jeleniewski 10 
(1,3,1,2,3)

14. Piotr Pióro 3 (2,0,1)
15. Kamil Kiełbasa 0 (0,0,0)

Zdunek Wybrzeże Gdańsk 
43

1. Krystian Pieszczek 5 
(w,w,2*,0,2,1)

2. Jacob Thorssell 14 
(1,2,3,3,3,2*)

3. Kacper Gomólski 4 
(3,1*,0,-,d)

4. Adrian Cyfer 3 (0,2,1,-)
5. Mikkel Bech 11 
(3,2,1,2*,3)

6. Denis Zieliński 3 (3,0,-)
7. Karol Żupiński 3 (1,2*,0,0)

Awizowane składy
Orzeł Łódź
1. Hans Andersen
2. Kai Huckenbeck
3. Rafał Okoniewski
4. Rohan Tungate
5. Daniel Jeleniewski
6. Piotr Pióro
Zdunek Wybrzeże Gdańsk
9. Mikkel Bech
11. Krystian Pieszczek
12. Kacper Gomólski
13. Jacob Thorssell
14. Karol Żupiński
15. Denis Zieliński

1. Arged Malesa TŻ 
Ostrovia 6 8 +23

2. PGG ROW Rybnik 6 8 +51
3. Unia Tarnów 5 6 +8
4. Car Gwarant Start 

Gniezno 5 6 -7

5. Orzeł Łódź 6 6 0
6. Zdunek Wybrzeże 
Gdańsk 6 4 -30

7. Lokomotiv Daugavpils 6 2 -45

Bardzo dobra postawa Jacoba Thorssella (kask czerwony) nie uratowała gdańszczan od 
porażki w Łodzi

Kategoria do 45

Kategoria +45 Kategoria +60 Kategoria OPEN
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Sport szkolny z Energą

Partner wydania www.energa.pl

XIV Rodzinny Bieg Gdańszczan
Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego zaprasza dzieci 
z rodzicami, rodziny, szkoły, a także całe dzielnice do wspólnej 
sportowej przygody już 8 czerwca! Bieg rozpocznie się o 10.00 
z ulicy Szafarnia w Gdańsku, a potem trasa będzie wiodła 
przez kładkę na Motławie, a następnie uliczkami Głównego 
Miasta.

24 maja Gdański Stadion lekkoatletyczny gościł uczestników 
Gdańskiej Licealiady w Lekkoatletyce. Na starcie zawodów 
stanęło 8 drużyn żeńskich i 12 męskich, które wystartowały w 
12 konkurencjach lekkoatletycznych.

Wszyscy uczestnicy Ro-
dzinnego Biegu Gdańszczan 
otrzymają pamiątkowe me-
dale i atrakcyjne nagrody. 
Nagrodzone zostaną także 
najliczniej reprezentowane 
szkoły i dzielnice. Szczegóło-
we informacje znaleźć można 
w Regulaminie XIV Rodzin-
nego Biegu Gdańszczan.

Elektroniczne zapisy do 
biegu odbywają się: indy-
widualne na stronie: https://
zapisy.sts, grupowe do 10 
osób na stronie: https://zapi-
sy.sts-timing.pl/507-grupy/. 
Ostateczny termin zapisów 
to 04.06.2019 r. Limit startu-
jących to 1500 osób.

Odbiór pakietów starto-
wych jest możliwy w dniach 

6 i 7 czerwca 2019 r. w go-
dzinach 8:00 – 15:00 i 17:00 

– 19:00 w Biurze Biegu w 
Gdańskim Zespole Schronisk 
i Sportu Szkolnego, Al. Grun-

waldzka 244, 80-314 Gdańsk.
Więcej o biegu i elektro-

nicznych zapisach na: gokf.
gda.pl

Licealiada w Lekkoatletyce

Biegi krótkie, długie, skok 
w dal, skok wzwyż, pchnię-
cie kulą. W sumie rozdano 
komplety medali w 14 kon-
kurencjach. Po zakończeniu 
każdej z nich czołowe „trój-
ki” uhonorowano medalami. 
Podsumowano również kla-
syfikację drużynową zarówno 
dziewcząt, jak i chłopców.

W klasyfikacji dziewcząt 
pierwsze miejsce zajęły 
reprezentantki II Liceum 
Ogólnokształcącego zdoby-
wając 600 punktów. Srebrne 
medale przypadły w udziale 
uczennicom V Liceum Ogól-
nokształcącego. Na najniż-
szym stopniu podium stanę-

ły dziewczęta z XII Liceum 
Ogólnokształcącego

Wśród chłopców bezkonku-
rencyjni byli uczniowie XII 
Liceum Ogólnokształcącego, 
którzy zdobyli 799 punktów. 
Na drugim miejscu uplaso-
wali się uczniowie II Liceum 
Ogólnokształcącego, a brązo-
we medale zawisły na szyjach 
reprezentantów VIII Liceum 
Ogólnokształcącego.
Klasyfikacja chłopców:
1. XII LO  799 pkt.
2. II LO 687  pkt.
3. VIII LO 670  pkt.
4. V LO 660  pkt.
5. IX LO 503 pkt.
6. XIX LO 439  pkt.

7. VII LO 396  pkt.
8. XXIV LO  342  pkt.
9. XV LO 281  pkt.
10. III LO  265 pkt.  
11. OSS 130  pkt.
Klasyfikacja dziewcząt:
1. II LO 600 pkt.
2. V LO- 499 pkt. 
3. XII- 364 pkt.
4. III LO – 325 pkt.
5. XXIV LO- 257 pkt.
6. XIX LO - 237 pkt.
7. OSS – 171 pkt.
8. VII LO - 141 pkt.

TŁ
fot. Wojciech 

Czubaszek

Pływacki  Test Coopera
W dniach 6 -11 maja nauczyciele Gdańskiego Zespołu 
Schronisk i Sportu Szkolnego zorganizowali na gdańskich 
pływalniach Test Coopera.

Próba polegała na prze-
płynięciu jak najdłuższego 
dystansu w ciągu 12 minut. 
Zawody zostały przepro-
wadzone  w następujących 
placówkach oświatowych: 
Zespole Szkolno - Przed-
szkolnym nr 1, Zespole Szkół 
Energetycznych, Szkole Pod-
stawowej nr 42 i XV Liceum 
Ogólnokształcącym. Każdy 
uczestnik startował w swojej 

grupie w miejscu uczęszcza-
nia na zajęcia.

Jak zwykle podczas za-
wodów pływackich uczest-
nikom towarzyszyła zacięta 
rywalizacja. Wszyscy uczest-
nicy dali z siebie maksimum 
możliwości, a w nagrodę 
po zakończeniu wyścigów 
otrzymali oni pamiątkowe 
dyplomy zawierające między 
innymi uzyskany wynik, oraz 

plakietkę ,,Jestem Mistrzem”. 
Zwycięzca w każdej grupie 
otrzymał czepek z logo Gdań-
skiego Zespołu Schronisk i 
Sportu Szkolnego.

źródło GOKF
fot. Wojciech 

Czubaszek


